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  Po­mi­mo ule­wy Sa­die bez pro­ble­mu zna­la­zła dro­gę do biu­ra, w któ­rym mia­ła tego ran­ka spo­tka­nie. Wy­szła ze sta­cji ko­lej­ki pod­ziem­nej i nogi au­to­ma­tycz­nie po­nio­sły ją we wła­ści­wym kie­run­ku. Nie mo­gło być ina­czej, sko­ro daw­niej prze­mie­rza­ła tę tra­sę tak czę­sto, że trud­no by­ło­by za­po­mnieć. Oko­licz­no­ści róż­ni­ły się jed­nak za­sad­ni­czo. Wte­dy przy­jeż­dża­ła tak­sów­ką albo li­mu­zy­ną, któ­rej kie­row­ca z usza­no­wa­niem otwie­rał przed nią drzwi. Biu­ra na­le­ża­ły do jej ojca, pre­ze­sa Car­te­ret In­cor­po­ra­ted. Te­raz jego miej­sce za­jął męż­czy­zna, któ­ry zwy­cię­żył w wal­ce dwóch kor­po­ra­cji, do­pro­wa­dził jej ro­dzi­nę do ru­iny i od­niósł spek­ta­ku­lar­ny suk­ces.


  Pa­lą­ce łzy mie­sza­ły się z kro­pla­mi desz­czu, kie­dy Sa­die do­tar­ła do ma­syw­nych drzwi wej­ścio­wych, omal nie po­ty­ka­jąc się o próg. W miej­scu gdzie po­przed­nio wid­nia­ło na­zwi­sko ojca, zo­ba­czy­ła ele­ganc­kie logo Kon­stan­tos Cor­po­ra­tion.


  Wnę­trze nie­uchron­nie przy­wo­ła­ło my­śli o zmar­łym ojcu. Edwin Car­te­ret nie żył od pół roku, pod­czas gdy czło­wiek, któ­ry ode­brał mu wszyst­ko, wła­dał fir­mą stwo­rzo­ną jesz­cze przez jej dziad­ka. Sa­die mu­sia­ła tu przyjść, bo w obec­nym po­ło­że­niu mo­gła tyl­ko pró­bo­wać wy­bła­gać ła­skę. Gdy­by jej się nie uda­ło, przy­kre kon­se­kwen­cje do­tkną mat­kę, ma­łe­go bra­cisz­ka i ją samą. Bę­dzie wal­czy­ła, by do tego nie do­pu­ścić.


  – Je­stem umó­wio­na z pa­nem Kon­stan­to­sem – zwró­ci­ła się do ele­ganc­kiej re­cep­cjo­nist­ki. – Z pa­nem Ni­ko­sem Kon­stan­to­sem.


  Mo­dli­ła się, żeby drże­nie gło­su nie zdra­dzi­ło, jak trud­no jej było wy­po­wie­dzieć imię męż­czy­zny, któ­re­go kie­dyś ko­cha­ła i wie­rzy­ła, że jego na­zwi­sko bę­dzie tak­że jej na­zwi­skiem. Wkrót­ce jed­nak od­kry­ła, że była tyl­ko pion­kiem w wy­jąt­ko­wo pod­łej i okrut­nej grze. Wy­mia­na cio­sów trwa­ła dłu­go i do­tknę­ła wie­le ist­nień ludz­kich, w tym tak­że i ją.


  – Pani na­zwi­sko? – spy­ta­ła re­cep­cjo­nist­ka.


  – Car­ter. – Nie chcąc zdra­dzić się z kłam­stwem, nie pa­trzy­ła dziew­czy­nie w oczy. – San­die Car­ter.


  Mu­sia­ła uciec się do wy­bie­gu, bo nie mia­ła żad­nych szans, by umó­wić się z Ni­ko­sem Kon­stan­to­sem pod wła­snym na­zwi­skiem. Gdy­by wie­dział, że cho­dzi o nią, nie zgo­dził­by się na spo­tka­nie i wszel­kie na­dzie­je le­gły­by w gru­zach.


  Te­raz wpraw­dzie nie mia­ła wie­le na­dziei, ale przy­naj­mniej re­cep­cjo­nist­ka zer­k­nę­ła na ekran kom­pu­te­ra i uśmiech­nę­ła się miło.


  – Przy­szła pani tro­chę za wcze­śnie.


  – To nic. Za­cze­kam – za­pew­ni­ła po­spiesz­nie Sa­die, świa­do­ma, że „tro­chę” to duże nie­do­po­wie­dze­nie.


  Kie­ro­wa­na zde­ner­wo­wa­niem i oba­wą przed spóź­nie­niem, przy­szła przy­naj­mniej pół go­dzi­ny wcze­śniej.


  – Nie ma ta­kiej po­trze­by – od­par­ła re­cep­cjo­nist­ka. – Pierw­sze spo­tka­nie zo­sta­ło od­wo­ła­ne, więc pan Kon­stan­tos przyj­mie pa­nią od razu.


  – Bar­dzo pani dzię­ku­ję.


  Sko­ro już zde­cy­do­wa­ła się na spo­tka­nie, musi przez nie prze­brnąć. Jed­nak zwy­czaj­nie bała się kon­fron­ta­cji z Ni­ko­sem, któ­re­go nie wi­dzia­ła od do­brych pię­ciu lat. Te­raz nie było już cza­su na zna­le­zie­nie wy­mów­ki, któ­ra po­zwo­li­ła­by jej zre­zy­gno­wać ze spo­tka­nia, bo­wiem w holu, za ple­ca­mi Sa­die, po­ja­wił się ktoś trze­ci.


  – Czy spo­tka­nie o dzie­sią­tej jest ak­tu­al­ne?


  – Pani już przy­szła.


  Dziew­czy­na z uśmie­chem wska­za­ła sto­ją­cą przed nią Sa­die, naj­wy­raź­niej cze­ka­jąc, by tam­ta od­po­wie­dzia­ła uśmie­chem, od­wró­ci­ła się i przy­wi­ta­ła.


  Ale Sa­die bała się po­ru­szyć. Je­że­li Ni­kos ją po­zna, nie ze­chce roz­ma­wiać.


  – Pan­no Car­ter?


  Jej mil­cze­nie trwa­ło zbyt dłu­go i za­czę­ło przy­cią­gać uwa­gę. Gdy­byż tak moż­na było stać się nie­wi­dzial­ną… Ale tkwi­ła tam, mil­czą­ca i nie­ru­cho­ma, aż za­sko­czo­na i zmie­sza­na re­cep­cjo­nist­ka ru­chem gło­wy wska­za­ła sto­ją­ce­go za nią męż­czy­znę. Nie mógł nie zwró­cić uwa­gi na jej dzi­wacz­ne za­cho­wa­nie.


  – To pani Car­ter – spró­bo­wa­ła po­now­nie re­cep­cjo­nist­ka. – Była z pa­nem umó­wio­na na dzie­sią­tą…


  Trze­ba się było w koń­cu po­ru­szyć, bo za chwi­lę wzbu­dzi po­dej­rze­nia. Ze­bra­ła wszyst­kie siły, wzię­ła głę­bo­ki od­dech i od­wró­ci­ła się na pię­cie. Za­mach był zbyt moc­ny, ruch zbyt szyb­ki i gwał­tow­ny. Okrę­ci­ła się wo­kół wła­snej osi i sta­nę­ła twa­rzą w twarz z męż­czy­zną, o któ­rym kie­dyś my­śla­ła, że jest jej prze­zna­czo­ny.


  Po­mi­mo upły­wu pię­ciu lat roz­po­znał ją bez tru­du, cho­ciaż da­le­ko jej było do tam­tej mło­dej, za­do­wo­lo­nej z ży­cia dziew­czy­ny. Ale i tak nie miał naj­mniej­szych wąt­pli­wo­ści. Za­uwa­ży­ła, jak zmie­ni­ła mu się twarz, jak na­głym ru­chem za­ci­snął war­gi, a oczy za­lśni­ły nie­bez­piecz­nie.


  – To ty! – po­wie­dział tyl­ko, ale sło­wa były tak prze­peł­nio­ne od­ra­zą i po­gar­dą, że prze­szedł ją dreszcz.


  – Ja – od­po­wie­dzia­ła nie­za­mie­rze­nie non­sza­lanc­ko, wpra­wia­jąc go w jesz­cze więk­sze roz­draż­nie­nie. – Wi­taj, Ni­kos.


  – Wejdź­my do mnie – od­wró­cił się na pię­cie, naj­wy­raź­niej prze­ko­na­ny, że za nim pój­dzie.


  Nie mia­ła in­ne­go wyj­ścia, przy­naj­mniej je­że­li nie chcia­ła zre­zy­gno­wać ze swo­jej mi­sji. Może jed­nak sko­ro na nie­go wpa­dła, naj­gor­sze już za nią?


  Zde­cy­do­wa­ła się na to spo­tka­nie pod wpły­wem im­pul­su i nie bar­dzo mia­ła czas, by się do nie­go przy­go­to­wać. Pod­grze­wa­nie at­mos­fe­ry od sa­me­go po­cząt­ku nie le­ża­ło w jej za­mie­rze­niach, ale sta­ło się ina­czej. Ni­kos był wście­kły.


  Wi­dać to było w jego ru­chach, kie­dy szedł w stro­nę wind, usztyw­nio­ny, z aro­ganc­ko unie­sio­ną gło­wą, spra­wia­jąc wra­że­nie jesz­cze wyż­sze­go niż za­zwy­czaj.


  Nie spo­sób było nie zwró­cić uwa­gi na ma­syw­ną pierś, wą­skie bio­dra, dłu­gie, smu­kłe nogi. Po­przed­nio rzad­ko wi­dy­wa­ła go ubra­ne­go tak for­mal­nie i te­raz ten do­pa­so­wa­ny strój w ja­kiś spo­sób po­głę­biał jesz­cze wra­że­nie nie­do­stęp­no­ści. Głę­bo­ko w ser­cu za­kłu­ło Sa­die wspo­mnie­nie młod­sze­go, cie­plej­sze­go, życz­liw­sze­go Ni­ko­sa. Przy­naj­mniej taki jej się wte­dy wy­da­wał.


  Te­raz trud­no było o nim po­wie­dzieć „cie­pły” czy „życz­li­wy”; jego za­cho­wa­nie prze­czy­ło tym okre­śle­niom. Sa­die we­szła za nim do win­dy i opar­ła się ple­ca­mi o ścia­nę. Wci­snął gu­zik i drzwi ka­bi­ny za­su­nę­ły się bez­sze­lest­nie.


  – Ja… – spró­bo­wa­ła, ale lo­do­wa­te spoj­rze­nie zmro­zi­ło ją do szpi­ku ko­ści.


  Za­po­mnia­ła już, jak głę­bo­ką bar­wę mogą przy­brać w pew­nym oświe­tle­niu jego brą­zo­we oczy. Cza­sem lśni­ły zło­ta­wo czy też mio­do­wo, te­raz jed­nak po­ły­ski­wa­ły lo­do­wa­to. Naj­wy­raź­niej nie za­mie­rzał na­wet pró­bo­wać roz­luź­nić at­mos­fe­ry. Non­sza­lanc­ko opar­ty ple­ca­mi o ścia­nę ka­bi­ny, uważ­nie lu­stro­wał ją wzro­kiem, pod któ­rym po­win­na się ob­ró­cić w kup­kę po­pio­łu. Prze­stę­po­wa­ła jed­nak tyl­ko nie­pew­nie z nogi na nogę, nie­zdol­na dłu­żej wy­trzy­mać upo­rczy­we­go mil­cze­nia.


  – Ja… wszyst­ko ci wy­ja­śnię – wy­krztu­si­ła, ale od razu uci­szył ją ge­stem.


  – W moim ga­bi­ne­cie – uciął.


  – Ale ja… – spró­bo­wa­ła raz jesz­cze.


  – W moim ga­bi­ne­cie – po­wtó­rzył to­nem nie­do­pusz­cza­ją­cym sprze­ci­wu.


  Może to i le­piej, po­my­śla­ła, nie do­pro­wa­dzać do kon­fron­ta­cji w klau­stro­fo­bicz­nie cia­snej ka­bi­nie win­dy. W ten spo­sób wszyst­ko od­bę­dzie się w spo­sób bar­dziej cy­wi­li­zo­wa­ny. Jed­nak zły błysk w jego oczach na­su­nął jej re­flek­sję, że sło­wo „cy­wi­li­zo­wa­ny” praw­do­po­dob­nie nie jest naj­traf­niej­szym okre­śle­niem, ja­kie­go moż­na by użyć w od­nie­sie­niu do Ni­ko­sa.


  Znów oparł się ple­ca­mi o wy­ło­żo­ną lu­stra­mi ścia­nę ka­bi­ny, za­cho­wu­jąc po­zo­ry pew­no­ści sie­bie, choć po­ja­wie­nie się Sa­die zu­peł­nie wy­trą­ci­ło go z rów­no­wa­gi.


  Ta ko­bie­ta już kie­dyś bez­względ­nie go wy­ko­rzy­sta­ła, po­rzu­ca­jąc na dzień przed ślu­bem. I mało bra­ko­wa­ło, by do­pro­wa­dzi­ła do śmier­ci jego ojca. Na samo wspo­mnie­nie po­czuł go­rycz w ustach. Dla­cze­go znów po­ja­wi­ła się w jego ży­ciu?


  Ob­ser­wo­wał, jak przy­gła­dza dłoń­mi wło­sy, a po­tem brzeg spód­nicz­ki. Wi­docz­nie nie była aż tak spo­koj­na, za jaką chcia­ła ucho­dzić, i to mu bar­dzo od­po­wia­da­ło. Zde­cy­do­wa­nie wo­lał, żeby czu­ła się wy­trą­co­na rów­no­wa­gi.


  Kie­dy przed pię­ciu laty po­ja­wi­ła się w jego ży­ciu i zni­kła z nie­go tak gwał­tow­nie, po­zo­sta­wi­ła po so­bie strasz­li­wy za­męt. Pra­sa fi­nan­so­wa wiesz­czy­ła upa­dek fir­my Ni­ko­sa z le­d­wie skry­wa­ną zło­śli­wą sa­tys­fak­cją, a wspo­mnie­nie oso­bi­ste­go upo­ko­rze­nia, opi­sa­ne­go ze szcze­gó­ła­mi na ła­mach ta­blo­idów, wciąż pa­li­ło go ży­wym ogniem.


  Pod ba­daw­czym spoj­rze­niem spu­ści­ła wzrok i wpa­trzy­ła się w pod­ło­gę.


  Może mia­ła coś do ukry­cia? Coś, co nie po­win­no prze­do­stać się do pra­sy? Co da­ło­by mu szan­sę na drob­ny re­wanż za tam­te prze­ży­cia? Ta myśl była za­ska­ku­ją­co sa­tys­fak­cjo­nu­ją­ca.


  Chwi­lo­wo mu­siał po­ha­mo­wać cie­ka­wość, ale za­raz do­wie się wszyst­kie­go. Wła­ści­wie już te­raz do­my­ślał się, o co cho­dzi. Mo­gła tu przyjść tyl­ko z jed­ne­go po­wo­du.


  Pie­nią­dze.


  Co in­ne­go mo­gło­by ją spro­wa­dzić? Z pew­no­ścią ich po­trze­bo­wa­ła. Wraz z ban­kruc­twem Car­te­re­ta skoń­czy­ło się dla niej luk­su­so­we ży­cie, a te­raz, kie­dy oj­ciec zmarł, nie było ni­ko­go, do kogo mo­gła­by się zwró­cić. Mu­sia­ła być bar­dzo zde­spe­ro­wa­na, dla­te­go ukry­ła praw­dzi­we na­zwi­sko. Jako Sa­die Car­te­ret nie zo­sta­ła­by wpusz­czo­na na­wet za próg.


  Dla­cze­go więc nie we­zwał ochro­ny i nie ka­zał wy­pro­wa­dzić jej z bu­dyn­ku? Choć jesz­cze nie był go­tów się do tego przy­znać, na­dal bar­dzo mu się po­do­ba­ła. Smu­kła syl­wet­ka, lśnią­ca bu­rza ciem­nych wło­sów i por­ce­la­no­wa bla­dość skó­ry nie mo­gły nie ro­bić wra­że­nia.


  Na szczę­ście w tej chwi­li win­da za­trzy­ma­ła się gład­ko. Cięż­kie drzwi roz­su­nę­ły się i Ni­kos ge­stem na­ka­zał Sa­die ru­szyć przo­dem, a sam utkwił wzrok w czub­ku jej gło­wy.


  – Na lewo – rzu­cił szorst­ko, choć do­brze zna­ła dro­gę do daw­ne­go ga­bi­ne­tu ojca.


  Ru­szy­ła, nie cze­ka­jąc na nie­go, dzię­ki cze­mu zdą­ży­ła za­pa­no­wać nad wy­ra­zem twa­rzy i zwal­czyć mo­ment za­wa­ha­nia. Nie wol­no za­po­mi­nać, że to już nie jest jej te­ry­to­rium, tyl­ko Ni­ko­sa, i że to on usta­la za­sa­dy.


  Nie mia­ła po­ję­cia, ja­kim jest sze­fem, ale mo­gła się do­my­ślać, że sro­gim i wy­ma­ga­ją­cym, sko­ro w cią­gu za­le­d­wie pię­ciu lat zdo­łał tak im­po­nu­ją­co umoc­nić po­zy­cję fir­my.


  Zwol­ni­ła kro­ku, by nie wy­su­wać się za bar­dzo do przo­du, ale Ni­kos trzy­mał się za nią – ciem­na, wy­nio­sła po­stać tuż za jej pra­wym ra­mie­niem. Naj­drob­niej­szym ge­stem czy gry­ma­sem nie zdra­dzał swo­je­go na­stro­ju.


  Był tak bli­sko, że nie­mal czu­ła bi­ją­ce od nie­go cie­pło i świe­ży za­pach pły­nu po go­le­niu. Za­pach, któ­ry przy­po­mniał jej pach­ną­ce ozo­nem mor­skie po­wie­trze i błę­kit­ne nie­bo nad brze­giem jego ulu­bio­nej wy­spy. Zna­czy­ła dla nie­go rów­nie dużo, jak dla niej Thorn Tre­es, sta­ra re­zy­den­cja, od daw­na na­le­żą­ca do jej ro­dzi­ny.


  Do­tknął jej łok­cia, sy­gna­li­zu­jąc, by sta­nę­ła, a Sa­die ogar­nę­ła fala wspo­mnień. Nie­po­trzeb­nie moc­no szarp­nę­ła drzwi, aż otwo­rzy­ły się na oścież.


  Ser­ce biło nie­rów­no, od­dy­cha­ła płyt­ko i ury­wa­nie. Przy­szła tu cała w ner­wach, nie­pew­na, jak wy­ło­żyć swo­je ra­cje i cze­go ocze­ki­wać w za­mian.


  To wła­śnie była przy­czy­na jej pod­łe­go sa­mo­po­czu­cia. Tyl­ko to. Nie po­zwo­li­ła­by, by co­kol­wiek in­ne­go do­tknę­ło ją tak głę­bo­ko. A jed­nak za­pach męż­czy­zny, mu­śnię­cie jego dło­ni, wspo­mnie­nie po­przed­niej bli­sko­ści… nie mo­gły nie na­ru­szyć jej opa­no­wa­nia i sa­mo­kon­tro­li.


  Ni­kos wciąż za­cho­wy­wał się uprze­dza­ją­co grzecz­nie. Krą­żył wo­kół niej ni­czym groź­ny dra­pież­nik, któ­ry ce­lo­wo od­wle­ka mo­ment ata­ku na ofia­rę.


  Po­spiesz­nie we­szła do środ­ka i za­trzy­ma­ła się bez­rad­nie, a on mi­nął ją i pod­szedł do du­że­go biur­ka. W oszczęd­nych ru­chach wi­dać było po­wścią­ga­ne emo­cje, a kie­dy się do niej od­wró­cił, na przy­stoj­nej twa­rzy ma­lo­wa­ła się zim­na fu­ria. Tu­taj, z dala od ob­cych oczu, nie mu­siał się już kon­tro­lo­wać, to­też szyb­ko po­rzu­cił przy­bra­ną wcze­śniej ma­skę, zza któ­rej wy­ło­nił się praw­dzi­wy on, mrocz­ny, bez­względ­ny i bar­dzo, bar­dzo groź­ny. Dra­pież­nik per­fek­cyj­nie wy­brał mo­ment śmier­tel­ne­go ata­ku.
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